KRĄŻOWNIK AURORA JAK NOWY! 


ZSRR (PAP). Przeszedł do światowej historii, bo z jego działa 25 paż- 
dziernika 1917 roku padł wystrzał, który był sygnałem do rozpoczęcia 
działań zbrojnych i ataku na Pałac Zimowy. Przez ostatnie blisko 40 lat 
cumował przy leningradzkim nabrzeżu i pełnił rolę muzeum. Zwiedziły 
go miliony turystów — radzieckich i zagranicznych. Nic dziwnego więc, 
że liczne elementy wyposażenia krążownika zaczęły niszczeć. Niezwykły 
zabytek zóstał poddany generalnemu remontowi. Aby fachowo go prze- 
prowadzić, leningradzcy inżynierowie musieli zgłębić tajemnice dawnych 
technologii, zwłaszcza wytapiania metali, by odtworzyć uszkodzone lub 
brakujące fragmenty. 

Prace renowacyjne „Aurory” zostały już zakończone. Na pokład krą- 
żownika znów wchodzą turyści. 
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© Lubisz dobrą książkę? 
© Masz kłopot ze zdobyciem jej w księgarni? 


CZYTAJ RAZEM Z NAMI! 


D obre, poszukiwane książki mają z re- 
guły to do siebie, że nigdy długo nie 
poleżą w księgarni. Trzeba na nie polo- 
wać! Ba! Łatwo powiedzieć! Pół biedy, 
jeśli szukają ich czytelnicy w dużym mie- 
ście, bo pytać o nie mogą w kilku różnych 
miejscach. Gorzej natomiast mają mie- 
szkańcy małych miast i wsi — jedna nie- 
wielka księgarnia nie może zaspokoić po- 
trzeb wszystkich chętnych... Wiedzą o tym 
doskonale pracownicy olsztyńskiego „,Do- 
mu Książki” i dlatego do wszystkich zain- 
teresowanych ciekawą lekturą kierują has- 
ło „Czytaj razem z nami!". Jak to wspólne 
czytanie miałoby wyglądać? 

Co tydzień, do końca czerwca, we wtor- 
kowym numerze „Świata Młodych'' druko- 
wać będziemy kupon (w sumie będzie ich 
dziesięć), na którym znajdziecie tytuły 3—4 
książek. Jeśli zainteresuje Cię któraś z 
nich i zechcesz ją kupić, zakreśl jej tytuł 
długopisem, kupon włóż do koperty albo 
naklej na kartę pocztową i zaadresuj tak: 
„Dom Książki”, Dział Ofertowo-Wysyłko- 
wy, PI. Wolności 2/3, 10-959 Olsztyn. Ża- 
dnych pieniędzy nie wysyłaj! Opłatę za za- 
mówione pozycje uregulujesz listonoszowi 
przy odbiorze. Nie zapomnij więc, obok ku- 
ponu-zamówienia, napisać czytelnie swo- 
je imię, nazwisko i adres. 


Olsztyński „Dom Książki” zobowiązuje 
się regularnie realizować zamówienia 
nadchodzące od uczestników akcji „Czytaj 
razem z nami”. Może się jednak zdarzyć, 
że na zamówioną przez Ciebie książkę 
znalazło się bardzo wielu chętnych — i ty- 
tuł został już wyczerpany. Wówczas „Dom 
Książki” zaproponuje Ci w zamian inne — 
równie atrakcyjne pozycje do wyboru. Po- 
nadto na zakończenie akcji olsztyńscy 
księgarze przygotowali premię specjalną! 
Nagrody w postaci 100 cennych książek, 


m.in. „Małej encyklopedii popularnej” 
PWN, „Robinsona Cruzoe”, „Cudownej 
wyspy', „Tajemnic ptaków', „Szatana z 


siódmej klasy”, rozlosowane zostaną mię- 
dzy tych czytelników „Świata Młodych”, 
którzy „czytając razem z nami”, wykupią 
książki o łącznej wartości nie mniejszej 
niż 500 złotych 

No i proszę, jak tu nie wierzyć słowom 
Henryka Sienkiewicza, który mawiał: „Gdy 
się ktoś zaczyta, zawsze albo się czegoś 
nauczy, albo zapomni o tym, co mu dole- 
ga, albo zaśnie — w każdym razie wygra! 

Dziś, na dobry początek — propozycje 
książkowe naszej rodzimej firmy — Mło- 
dzieżowej Agencji Wydawniczej — również 
wielkiej entuzjastki olsztyńskiego pomy- 
słu... Kupon znajdziesz na str. 3. (tem) 


PIŁY DO... GRANITU 


(PAP). Fabryka Pił i Narzędzi „Wapienica” w 

Bielsku-Białej stale doskonali jakość i nowoczes- 
„ ność swych wyrobów. 

Dziełem bielskich inżynierów i robotników są 
wysokiej jakości piły tarczowe z częściami meta- 
lowo-diamentowymi przeznaczone do cięcia mar- 
muru i granitu 

Nowe piły powstały we współpracy z Ośrod- 
kiem Badawczo-Rozwojowym „Vis'” Kombinatu 
Narzędziowego i Zakładem Doświadczalnym przy 
Zakładach Metalurgicznych w Trzebini, które o- 
pracowały technologie wyrobu samych segmen- 
tów metalowo-diamentowych. 

Jest to produkcja antyimportowa, a nowe piły 
przeszły testy próbne w zakładach kamieniar- 
skich w Pińczowie i w Strzegomiu. 


(PAP). Uczeni z Instytutu Biochemicz- 
nego w Sztokholmie twierdzą, że jeden 
dorosły kasztanowiec oczyszcza powie- 
trze z gazów wydzielanych przez samo- 
chody w pasie o szerokości 12, długoś- 
ci 100 i wysokości 10 metrów. Z ich ba- 
dań wynika, że drzewo kasztanowe roz- 
kłada trujące substancje zawarte w wy- 
dzielanych gazach nie ponosząc przy 
tym szkody z powodu zanieczyszczeń 
atmosfery. 


Mno czyli marsze 
na orientację 


(Inf. wł.). Ill Harcerskie Drużynowe 
Mistrzostwa Warszawy i Mazowsza 
udały się wyjątkowo. Dopisała pogoda, 
na starcie imprezy stanęło więc sporo 
zawodników. W kategorii zespołów po- 
czątkujących ponownie dali o sobie 
znać druhowie z 66 Warszawskiej Wod- 
nej Drużyny Harcerskiej „Mazury” — 
zajęli trzy pierwsze lokaty. Kategorię 
zaawansowanych wygrał drużynowy 22 
WDH „„Matecznik'* — Marcin Jędrze- 
jewski, który wyprzedził Piotra Orleań- 
skiego (81 WDH) i Marka Liberka (219 
WDH). 

Nie są to ostatnie zawody w mar- 
szach na orientację. Drużyny walczące 
o puchar chorągwi stołecznej wyzna- 
czyły sobie najbliższe spotkanie na 2 
maja br., kiedy to odbędą się VII Har- 
cerskie Indywidualne Mistrzostwa War- 
szawy. Wszystkich, którzy chcieliby 
wziąć udział w imprezie, serdecznie 
zapraszamy. Zainteresowanych prosi- 
my o szybki kontakt z druhem Andrze- 
jem Kostrzewą (chorągiew stołeczna 
ul. Konopnickiej 6). (E) 

Fot. J. Łopuszyński 


DIALOG 


W _ poprzednich odcinkach 
wspominałem o animacji używa- 
nej między innymi do gier. Dru- 
ga rzecz, która jest istotna w 
grach komputerowych (i nie tyl- 
ko) to „intertace” między użyt- 
kownikiem a programem. Zasta- 
nawiałeś się zapewne nad tym, 
jak to się dzieje, że po przyciś- 

_ nięciu jednego klawisza „ludzik” 
- idzie w lewo, a po przyciśnięciu 


TRZYDZIESTY 


URYAJ 


innego — w prawo. Taki pro- 
gram — jeśli jesteś stałym czy- 
telnikiem ABC — łatwo możesz 
sobie wyobrazić. 


Powinien on działać według 
algorytmu: 


program ludzik; 
begin 
do 
begin 
read (c); 
if c="P' then 
lewo 


else 
prawo 
end; 
until c='S' 
end. 


LEWO i PRAWO to procedury 
przesuwające ludzika odpowied- 
nio w lewo i w prawo. Zauważ, 
że ludzik będzie chodził dopóty, 
dopóki nie wciśniesz klawisza 
'S. Spróbuj napisać program 
według tego algorytmu w LOGO, 
tak aby poruszał żółwiem w lewo 
lub w prawo, w zależności od 
przyciśniętego klawisza. 


Zupełnie innym zagadnieniem 
jest prowadzenie przez kompu- 
ter dialogu z użytkownikiem. Za- 
prezentuję program sprawdzają- 
cy umiejętność mnożenia. Naj- 
większa część tego programu 
jest poświęcona właśnie „roz- 
mowie'* z uczniem. U 


Cd. na str. 2 


10 PRINT "Dzien dobry! Chcesz sie uczyc ze mna?” 


20 INPUT ODPOWIEDZS 
30 IF ODPOWIEDZS = "tak" THEN 90 

40 IF ODPOWIEDZS - "nie" THEN 70 

50 PRINT "Co powiedziales?* 

60 GOTO 20 

70 PRINT "Jestes zupelnie leniwy " 

80 GOTO 300 

90 PRINT "Jaka tabliczka mnozenia?" 

100 INPUT LICZBA 

110 IF LICZBA > 10 THEN 130 

120 GOTO 140 

130 PRINT "Do licha, ale pewny siebie! * 
140 PRINT "Zaczynaj * 

150 FOR N - 1 TO 10 

160 PRINT N "x" LICZBA "=" 

170 INPUT WYNIK 

180 IF WYNIK 


k 
210 IF WYNIK = N*LICZBA THEN 240 
220 PRINT "Nie masz pojecia! Czy chcesz" 


225 PRINT "sprobowac z inna tabliczka mnozenia?* 


230 GOTO 20 

240 PRINT "No tak, teraz dobrze” 

250 GOTO 270 

260 PRINT *Pierwszorzednie! * 

270 NEXT. 

280 PRINT *Dales rade! Czy chcesz jeszcze raz?" 
290 GOTO 20 

300 END 

Ok 


PLOTER 


POZNAJEMY KOMPUTERY 


Ploter jest to urządzenie do rysowania za pomocą piórek 
kreślarskich. Przeznaczony jest głównie do wykonywania ry- 
sunków technicznych. Ploter DXY-990 firmy Roland, to jeden z 
jej najnowszych produktów. 

Podstawowe dane techniczne: ośmiopiórowy, szybkość ryso- 
wania 300 mm/sec, dokładność rysowania do 0.05 mm, wiel- 
kość arkusza do 416 x 276 mm (A3). 


NA SŁODYCZE NIE DOSTAJĘ... 


Gdy mama i tata otrzymują wypłatę, ja nie 
dostaję tżw. kieszonkowych.. Niekiedy od taty 
uda mi się wyprosić ze 20 zł. Jeśli chodzi o 
potrzeby szkolne, to dostaję potrzebne pienią- 
dze. 

Qd paru miesięcy proszę mamę o kupno 
magnetofonu. Czasami jest tak, że mama 
mnie skrzyczy, więc nie mam co prosić... A o 
pieniądzach na słodycze, które bardzo lubię, 
nie mam co marzyć. Nie dostanę... 

Kamila (11 lat) 
woj. elbląskie 


nn, 


” BĘDĘ DOBRYM MĘŻEM! 

Moje finanse przedstawiają się dosyć dcb- 
rze. Dostaję co miesiąc 1000 zł. Pomyślicie na 
pewno, że jestem wariat, lecz ta kwota jest 
dla mnie troszkę za mała. Ale może mnie zro- 
zumieją ci, co mają dziewczyny... Kawiarnie, 
kina, lody itp. kosztują przecież. Nie jest jed- 
nak aż tak źle. Zawsze, lub przeważnie za- 
wsze, gdy poproszę mamę czy tatę, dostaję 
trochę pieniędzy. Podchodząc do mamy mó- 
wię, że tata nie chce mi dać pieniędzy, a 
mam dzisiaj spotkanie z koleżankami i kole- 
gami... i parę stówek wlatuje mi do kieszeni. 
Następnego dnia podchodzę do taty i komedia 
się powtarza. Pod tym względem moi rodzice 
są naprawdę świetni! A jak mi już dadzą, to 
nie dopytują się, jak jest w domach moich ko- 
legów: a na co? gdzie? Mam pełną swobodę 
wydawania. Lubię również co jakiś czas uz- 
bierać większę sumę i kupić coś. Mam tę ce- 
chę, że jak już zbieram na coś, to muszę to 
kupić. 

Ostatnio zbierałem, a potem kupiłem, mag- 
netofon marki SHARP. Teraz zbieram na nar- 
ty. Trochę to głupie — pod koniec zimy zbie- 
rać na narty, ale cóż... Moja mama mówi, że 
mógłbym być wspaniałym materiałem na mę- 


BIURO POD 


© Poszukuję następujących pozycji książko- 
wych: „Akwarium — J. Landowskiego i Z. Wo- 
lińskiego, „Ryby w akwarium" — H. Jakubow- 
skiego i J. Ringa, „Drobne zwierzęta w akwa- 
rium” — MF. Wallesa, „Poradnik miłośników 
akwarium” — S. Gucwellera, „Najpopularniej- 


sze żywołniki” — S$. Gucwellera, „Barwny świat 


w akwarium" — H. Freya, „Jak karmić nary- 
bek' — Z. Laeca. W zamian oferuję książki 
m.in. „Pan Samochodzik i niewidzialni”, „Mitolo- 
gia Mezopotamii”, „Porwanie w Singapurze”, 
„Szwedzi w Warszawie” oraz książki z serii Bib- 
lioteka Podróży, Przygody i Sensacji. Kupno lub 
wymiana do listownego omówienia, Marlusz Ja- 
neczko, os. XXX-lecia PRL 8 m. 2, 05-660 Warka; 
© W zamian za książkę pt. „Programowanie w 
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rav 


ża, ponieważ dobrze umiom gospodarować 
pieniędzmi. Możo? Nio wiom. 

Za piątki mnie już nie nagradzają, chociaż 
do VII kl. tak było. Potrafię zarobić, zbieram 
butelki, makulaturę. W lecie zbioram truskaw- 
ki, a jesienią jeżdżę na wykopki. W tajemnicy 
przed rodzicami również sprzedaję niektóre 
książki, ale o tym sza! Nióktórzy chłopcy z 
mojej klasy chodzą do salonów gier, mnie 
tam jednak nie ciągnie, nie lubię hazardu, nie 
lubię wydawać i wyrzucać pieniędzy w błoto. 
Natomiast uwielbiam kino i książki. Książki i 
kino to moje najprawdziwsze hobby! W domu 
mam bardzo dużo książek. Kino mam pod no- 
sem, toteż bywam w nim często. Dużo też pie- 
niędzy wydaję na pizzę i zapiekanki; lubię je 
bardzo. Nie lubię natomiast zbierania pienię- 
dzy na różnych książeczkach oszczędnościo- 
wych typu SKO i PKO. Moim zdaniem to się 
nie opłaca. Ciułać można i w domu... Po co 
mają inni wiedzieć, że mam pieniądze? 

Wyjeżdżając na kolonie, dostaję w zależ- 
ności od tego dokąd jadę. Jeżeli w jakąś 
„dziurę”, to dostaję 1000-1500 zł, a jeżeli w 
okolice bardziej ruchliwe, to około 2000—2500 
zł. Lecz pół roku temu miałem pecha, myśla- 
łem, że jadę na jakieś odludzie i otrzymałem 
tylko 1000 zł, a tu przyjeżdżamy na wieś od- 
ległą tylko o 2 km od Żywca... Byłem załama- 
ny, wysłałem list, prosząc o forsę. Przyszła, 
ale na ostatni dzień pobytu... 

Tomasz 
Gdańsk-Oliwa 


= 


MARZĘ O WYCIECZCE... 


Mam 13 lat i chodzę do VII klasy. W moim 
wieku dziewczyny dostają „kieszonkowe”. 
Moja mama jednak uważa, że mi jest ono nie- 
potrzebne, bo jak będę chciała, to da mi pie- 
niądze. A muszę kupić za nie coś przydatne- 


języku Basic”, oraz nr. „Świata Młodych" 8, 20, 
24, z br. oferuję następujące książki: J. Broniew- 
skiej — „Opowieści wojenne”, J. Parandowskie- 
go— „Przygody Odyseusza”, C. Collodiego — 
„Pinokio”, $. Żeromskiego — „Siłaczkę” i „Dok- 
tora Piotra”, M. Branda — „Pogromcę” I i II 
tom, G.O. Baxtera — „Głos krwi” I i II tom, a 
także liczne komiksy, Rafał Kwapisz, ul. Narcy- 
zowa 10/51, 81-653 Gdynia-Wit; © Poszukuję 
książek L. Znicza „Paleastronautyk: Katastro- 
fa Tunguska”, „Trójkąt Bermudzki”, „Obce śla- 
dy”, „Nieznane obiekty latające" cz. I i Il. Książ- 
ki odkupię lub jeśli ktoś woli zamienię na „Dzie- 
sięć serc czerwiennych" — J. Broniewskiej, „W 
kosmicznym pojeździe” — M. Koreywa, „Dorota 
u Króla Gromów" — L.F. Bauma, „Każdy pies 
ma dwa końce”, „Czy to pies, czy to bies” — K 
Boglar, Ewa Salamaga, ul. 22 lipca 6/3, 39-300 
Mielec. / 


ha”. JeMR SPLĄJE 


NA CO.NAS STAĆ? 
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go, np. książki, zeszyty iip. Najczęściej jost to 
200-300 zl 

Uważam, żo dostawanie nagród pieniąż 
nych od rodziców za dobro stopnie to głupota, 
ponioważ zaczynamy uczyć sią tylko dla pio- 
niędzy. U mnie w klasio Jost kilka osób, któro 
za oconę bardzo dobrą dostają 100 zł. Alo 
gdy dostaną oceną niodostatoczną to muszą 
zwrócić to 100 zł. Cioszą sią wtody jak dosta- 
ną 5, bo ich oszczędności powiększą sią o 
100 zł., lecz gdy dostaną 2, to mało nie pla- 
czą, bo przecież trzeba zwrócić mamie 100 złł 
Jeżeli ktoś chce się uczyć, to I.boz pieniędzy 
będzie się uczyć, a jak ktoś nie chca, to | pie- 
niądze nic nie pomogą. 

W szkole wpłacam na książeczkę oszczęd- 
nościową od VI klasy i obecnie mam na 
swoim koncie 4500 zł. Pieniądze te wybiorę, 
gdy pojedziemy na klasową wycieczkę. 

Czasami staram się zarobić sama, np. la- 
tem zbieram truskawki (wtedy skarbonka 
„rośnie”), ale kiedy wszystkie pieniądze za- 
robione latem wydam, proszę mamę, by mi 
dała na drobne wydatki. Wyjeżdżając na kolo- 
nie czy obozy dostaję od rodziców 1000-2000 
zł. W mieście, w którym mieszkam, jest kino, 
więc w wolnych chwilach idę na jakiś ciekawy 
film. Często też chodzę na dyskoteki, które 
organizuje szkoła, do której uczęszczam (25 
zł za wstęp). Obecnie mam tylko jedno marze- 
nie: chcę wybrać pieniądze ze wszystkich 
książeczek i pojechać na kilkudniową wy- 
cieczkę do RFN, gdzie mieszka część mojej 


rodziny. Ewa 


woj. zielonogórskie 


NIE LUBIĘ WYDAWAĆ 
ICH PIENIĘDZY 


Mam 16 lat i jak wielu nastolatków powinie- 
nem mieć kłopoty finansowe. Teraz są one o 
wiele mniejsze, gdyż uczęszczam do Zasadni- 
czej Szkoły Zawodowej PKP i co miesiąc tro- 
chę pieniędzy otrzymuję; starcza mi. Ale kie- 
dyś było trudno. W podstawówce pieniądze 
otrzymane od rodziców szły na szkolne wy- 
datki, nie miałem lekko także dlatego, że nie 
lubiłem zbytnio wydawać ich pieniędzy, wola- 
łem sprzedać butelki lub makulaturę. Jedna z 
nauczycielek mówiła zawsze: „dopóki jesteś 
w szkole podstawowej to rodzice pomogą ci 
finansowo. Korzystaj więc z kolonii, obo- 
zów...'. Moim zdaniem łatwo tak mówić! Ale 
gdy człowiek patrzy na spracowane ręce ro- 
dziców, którzy po powrocie z pracy mają usły- 
szeć: „mamo, jadę na kolonie, potrzeba 15 ty- 
sięcy”. Nawet 5 tysięcy w-błocie nie leży... 

Mam wielu przyjaciół. w Polsce i za granicą, 
koresponduję, a to kosztuje. Źresztą „nic za 
darmo”, jak ktoś zauważył. A rewanże? Ja- 
kie? A lody, ciastka itd. Kolega stawia, to trze- 
ba mu też postawić, inaczej, moim zdaniem, 
nie może być, chyba że nie zależy mi na kole- 
dze. 3 

Na szczęście jeśli idzie o ubranie, to jestem 
pod tym względem skromńy, żadne kosztowne 
„ciuchy” mnie nie „ciągną”. „Stef” 


Krzyż Wlkp. 


| 


Już dość przekleństw 


Piszę w sprawie przekleństw i ordynarnych słów. Dzieci i 
młodzież bardzo często operują takim „pięknymi słówkami”, 
Czy to się nigdy nie adodźe Dlaczego większość rodziców | 

cieli na to nie reaguje 
"Przykładów jest bardzo wiele, np. do mojej klasy chodzi 
chłopiec, który używa tylko i wyłącznie przekleństw. Na 
przerwie zaczął „pyskować” nauczycielce, przeklinając ją. A 
nauczycielka... nic, zwróciła uwagę i poszła... 

Chcę walczyć o Ek ae proszę by czytelnicy zga- 

ze mną napisali do „RP”. > 
SRA R Marta Majdan 
czwartoklasistka 


Dyskotekowy, koszmarny szpan 


Zawsze chciałam zrozumieć ludzi z dyskoteki i pomimo, iż 
przeżyłam już w swoim życiu 17 lat, nie udało mi się. 

Nie znalazłam w nich nic prócz szpanerstwa, egoizmu i za- 
kłamania. 

Na dyskoteki chodzą tylko puści ludzie, którzy chcą aby 
ich podziwiano i chwalono. Panienki w modnych butikowych 
ciuchach, z super trwałymi na głowie, kokardami, błyszczącą, 
tandetną biżuterią i wyzywającym makijażem. Chłopcy rów- 
nież — jeden modniejszy od drugiego, zgrywają manów. Za- 
równo dziewczyny jak i chłopcy z nieodłącznym papierosem 
w zębach. Im kto więcej przeklnie, im więcej powie grypsów. 
a mniej normalnych słów, tym ważniejszy i bardziej „szano- 
wany”. Najbardziej wyzywająca panienka wiedzie prym — 
„Jaka ja jestem ładna, jaka nowoczesna, a jakie mam powo- 
dzenie”. Inne jej przyklaskują, starają się dorównać i w rze- 
Czywistości zatracają zupełnie swoje ja. 

Ileż to razy na dyskotekach widzi się pijanych chłopaków, a 
co gorsza dziewczyny, które wyglądają jeszcze bardziej ob- 
rzydliwie i jeszcze ordynarniej się zachowują. 

Oczywiście ktoś może powiedzieć, że u niego jest inaczej, 
kulturalniej, że nie idzie „na dyskotekę”, tylko się pobawić. 
"Możliwe. Ale przeważnie jest właśnie lak, jak jest i tego nie 
da się ukryć. Chłopcy zaliczają kolejne panienki, panienki ko- 
lejnych chłopców i wydaje im się, że wszystko jest w porząd- 
pat Ź = 


Maja 
Nie wie dlaczego 


nie chce z nim chodzi 

Przyjaźnimy się z dziewczyną, której podoba się pewien 
chłopak (14 lat), on także czuje do niej sympatię, Gdy zapro- 
ponował jej chodzenie, nie zgodziła się. Powodem było, że 
chłopak ten zadaje się z grupą osób, które na naszym osiedlu 
mają opinię łobuzów. Na szczęście nie wpadł jeszcze w to Śro- 
dowisko tak bardzo, by palił papierosy i... 

Ale co będzie dalej? Są to w końcu sprawy bardzo przygnę- - 
biające. Kto się z tymi łobuzami zwiąże, nie ma dla niego ra- 
tunku. A chłopak jest bardzo sympatyczny i bardzo chcieli- 
byśmy wyciągnąć go z tego „bagna”, Chłopak oczywiście nie 
wie dlaczego nasza koleżanka nie chce z nim chodzić: Teraz 
obydwoje cierpią, jedno o drugim mało wiedząc. 

Prosimy o wydrukowanie naszego listu; możliwe, że chło- 
pak go przeczyta i zrozumie swój błąd. Dziewczyny i chłopcy! 
Liczymy na Waszą pomoc. Może macie Jakieś pomysły jak tę 
sprawę załatwić? SJ 


"Ziutka i Kaska 


Istotne w takim programie jest 
takie stawianie pytań, aby odpo- 
wiedzi mogły być jak najprostsze 
(np. TAK lub NIE). Jednocześnie 
musisz - przewidzieć odpowiedzi 
inne, niezrozumiałe dla naszego 
programu. W takim przypadku... 
ale spójrzmy jak to zrobił Fried- 
rich Haugg autor bardzo cieka- 
wej książki „Poznaj swój kompu- 
ter', z której wzięty został ten 
program. W linii 10 i 20 kompu- 
ter zadaje pytanie, a potem 
wczytuje odpowiedź udzieloną 
przez człowieka. Linia 30 i 40 to 
porównanie odpowiedzi z wzor- 
cami jakie ustaliliśmy. Jeśli od- 
powiedź jest inna niż wzorce, 
program żąda powtórnego wpro- 
wadzenia odpowiedzi. Przyjrzyj 
się jeszcze raz liniom od 10 do 
'W nich zawarta jest idea pro- 
_ wadzenia dialogu komputera z 

złowiekii FR 


ten program. Jest to chyba naj- 
lepsza książka popularna o mik- 
rokomputerach. Można się z niej 
dowiedzieć co to jest komputer, 
jak go zaprogramować, oraz do 
czego może służyć. Czy nie za 
dużo jak na jedną książkę? Otóż 
nie! 

W tej książce nie da się od- 
czuć przeładowania informacją, 
a błąd ten często popełniają po- 
pularyzatorzy  mikroinformatyki, 
starając się, aby czytelnik wie- 
dział wszystko. 


Friedrich Haugg doskonale 
wybrał najważniejsze wiadomoś- 
ci i jednocześnie dostateczne do 
zrozumienia potrzeby i istoty 
komputeryzacji. Książka powsta- 
ła z myślą o młodzieży, ale do- 
bra jest również dla dorosłych, 
jeśli więc ją przeczytasz oddaj 
swoim rodzicom — niech też 
przeczytają. Nie jest to podręcz- 
nik (podręczniki najbardziej od- 
straszają dorosłych, a nie ucz- 
niów, którzy stykają się z nimi 
_ na co dzień spokojnie można ją 


czytać „do poduszki”. Formalnie 
została podzielona na dwie częś- 
ci: „Technika” oraz ,„„Zastosowa- 
nia”. Każdą z tych części — co 
uważam za jedną z większych 
zalet — można czytać nie czyta- 
jąc drugiej. 

Z pierwszej „Technika” do- 
wiesz się zarówno o budowie 
komputera jak i o sposobach je- 
go zaprogramowania. Budowa 
jest wyjaśniona od podstaw, od 
pokazania jak można skonstruo- 
wać układy elektroniczne reali- 
zujące podstawowe funkcje lo- 
giczne, do tego jak z takich ukła- 
dów konstruuje się mikroproce- 
sor — „rozum komputera. Nie 
myśl, że jest to dokumentacja 
techniczna — takiej bym nie za- 
chwalał, bo jest jej dużo i nie- 
wielu ją rozumie — są tam rysu- 
neczki dla każdego. Z tej samej 
części dowiesz się (jeśli bę- 
dziesz chciał) co to jest kod ma- 
szynowy, a co to są języki wyso- 
kiego poziomu i czym się różnią. 
Zobaczysz jak tworzy się opro- 
gramowanie, ale nie myśl, że się. 


nauczysz z tej książki programo- 
wać! Dowiesz się również jak 
komputer porozumiewa się z 
człowiekiem lub z inną maszyną. 
Zrozumiesz jeszcze wiele innych 
rzeczy, a wszystko to łatwo i 
przyjemnie. Druga część „„Zasto- 
sowania” pozwoli Ci zrozumieć 
dlaczego tyle się mówi i pisze o 
komputerach i że nie są to tylko 
zabawki. 


Jednym słowem wyśmienita 
książka! Jest jednak małe (czy 
na pewno małe?) „ale”. Tłumacz 
(drukarnia?) nie ustrzegł się po- 
myłek. Dotyczy to przede wszyst- 
kim programów napisanych w ję- 
zyku BASIC. Są one nie do uru- 
chomienia na żadnym kompute- 
rze! Podstawowe błędy to: rozłą- 
czanie nazw zmiennych na dwu- 
wyrazowe np. na stronie 115 
zmienna LICZBA1 (do korekty: 
nie odłączyć 1 od wyrazu LICZ- 
BA!) przedstawiona jako LICZBĄ 
1 (tu jest spacja pomiędzy LICZ- 
BA a 1!), używanie cudzysłowu 
„”, podczas gdy, w każdym języ- 


ku programowania używa się tyl- 
ko takich " ". No i jeszcze jeden: 
tłumaczenie na język polski słów 
kluczowych (jako przykład niech 
znów służy strona 115 gdzie lo- 
giczny spójnik AND został niefra- 
sobliwie zmieniony na 1). 

A więc ostrożnie” z programa- 
mi. Sens algorytmu jest zacho- 
wany jednak syntaktyka jest fa- 
talna. 

Jednym słowem świetna książ- 
ka, tylko Przydałaby się jej po- 
rządna korekta. 

Mimo tych drobnych uchybień, 
naprawdę warto ią przeczytać. 


Repr.(JD.) 


SŁOWNICZEK 
Interface — (czyt. interfejs) angielskie słowo do którego 
właściwie nie ma jeszcze polskiego odpowiednika. Tłuma- 
»Sprzęg"”, „łącze”, a żargonowo „międzymor- 
coś (program, urządzenie) pomiędzy 


czy się na 
dzie". Interface jest to 
dwoma układami (układem może być człowiek, maszyna 


lub program), które bez niego nie mogą się „dogadać”. 


| 


Dla Amerykanina, Francuza czy Niemca giełda kojarzy się z ogromnym 
pomieszczeniem, gdzie obraca się akcjami. Można na tym dużo zyskać 


lub stracić. 


W naszym kraju słowo „giełda” przywodzi na myśl raczej plac, na któ- 
rym sprzedaje, kupuje i zamienia się to, co nam zbywa, na to, co jest po- 


trzebne. 


J ednym z takich miejsc w stolicy jest 
teren Budowlanego Klubu Sporto- 
wego „Skra przy ulicy Wawelskiej. 
Pierwsze giełdy rozpoczęły się tam pod 
patronatem redakcji „Expressu Wie- 
czornego”. Na  „Skrę” przychodziły 
wtedy całe rodziny, gdyż każdy po nie- 
wysokiej cenie mógł znaleźć coś dla 
siebie. Handlowano używaną odzieżą, 
zabawkami, sprzętem sportowym, prze- 
czytanymi książkami. Równocześnie 
obok „Skry” funkcjonował na Żoliborzu 
Jarmark Marymoncki. Tu przychodzili 
ci, którzy chcieli błysnąć modnym, za- 
granicznym ubraniem, kupić najnowsze 
zachodnie płyty. Gdy jednak dwa lata 
temu zawieszono jego działalność, stali 
bywalcy Jarmarku przenieśli się na 
Wawelską. | w tym momencie „„,Skra” 
zatraciła charakter giełdy rodzinnej. 
Obecne targowisko charakterem od- 
biega od tego sprzed 5-6 lat. Kupuje 
się i sprzedaje tu głównie to wszystko, 


co nieosiągalne jest w sklepach, komi- 
sach i antykwariatach. „,Skra”* obok 
rembertowskich „ciuchów* i Bazaru 
Różyckiego lansuje rzeczy modne i 
„szpańerskie” wśród młodzieży. Tu 
handluje się najmodniejszymi ciucha- 
mi, sprzętem stereofonicznym najwyż- 
szej jakości, komputerami i magnetowi- 
dami, ciekawymi książkami, nowymi 
płytami; prawdziwe czekolady z orze- 
chami leżą na ziemi czekając na klien- 
ta. Wszystko w zasięgu ręki, tylko brać 
i ...płacić, po umownych oczywiście ce- 
nach. 
k * xk 


Jest niedzielny poranek. Choć do 
otwarcia giełdy pozostało jeszcze pół 
godziny, grupka sprzedawców stoi u 
wejścia. Każdy chce zająć możliwie 
najlepszy teren. Trzeba przecież jak 
najlepiej rozłożyć towar, odpowiednio 
go wyeksponować. Spóźnienie równo- 


znaczne jest z zajęciom gorszego mie 


jsca. Kandlowanie na uboczu lub pod 


parkanem wzbudza mniejsze zalntore 


sowanie kupujących tu jest gorsz 
handel I mniejsze zyski 

Mimo dźdżystej | pochmurnej pogo 
Skra” przeżywa 
Kolojki do kasjo 


dy, około godziny 11 
prawdziwo oblężenia 


rów, gdzie każdy musi wykupić bilot 
wstępu za 100 zł. Tłum wchodzących 
'apłora na wychodzących. Nie mniej 
szy lok na samym placu. Przeważają 
młodzi 15-20-1etnl ludzio, choć nio bra 
kuje I starszych, czasom całych rodzin 
Każdy przociska się od atolska do stoi 
ika. Zdąży tylko rzucić oklom na towar 
i pod naporem innych musi przesuwać 
ię daloj. Trudno Jest się w tych warun 
kach targować, joszczo trudniej dokład 
nie obojrzoć towar, Pozostaje tylko wio 

yć sprzedającemu, że właśnie jego 
rzeczy są najlopszo, najtańsze, niepo 
wtarzalne 

Do wyjątków nalożą ci, którzy stoją z 


jednym swetrom czy kilkoma książka 
mi. Zależy im na 
toteż 


szybkim sprzedaniu 
często obniżają cenę. Większoś 
towar przywiozła w pokaźnych 
rozmiarów walizkach i torbach, U nich 
zazwyczaj ceny są sztywne. Nie sprze 


ść 
swój 


dadzą dzisiaj 


trudno, może uda się za 
tydzień, za miesiąc. Wśród stałych 
sprzedawców nie brakuje młodych 
dziewczyn | chłopców. | choć przed 


wejściem na teren giełdy napisy infor 
mują, iż „osobom niepełnoletnim han: 
del zabroniony”, to nikt nie bierze tego 
poważnie. Cóż, życie przepisy 
sobie: brak dowodów osobistych nie 


sobie, 


przeszkadza w obracaniu towarem nie- 
jednokrotnie  kllkudziesięciotysięcznej 
wartości 

* * x 


Młodzi „handlowcy” nie są zbytnio 
skorzy do rozmowy o swoim rzemiośle. 
Większość wpada na giełdę co kilka ty- 
godni, tylko nieliczni z nich to cotygod- 
niowi bywalcy „Skry”. Obie grupy 
handlowców łączy jedno — dążenie do 
szybkiego i dużego zarobku. Te zaro- 
bione pieniądze to wynik spekulacji — 
sprzedaży towarów niedostępnych w 
sklepach, po odpowiednio wyższych ce- 
nach. | choć może o tym nie wiedzą, 
przestępstwo to zagrożone jest karą 
grzywny, a nawet więzienia. Ponadto 
moralnie obrzydliwe. Najgorsze, że o 
tym też nie wiedzą. 

Beata i Anka — uczennice szkoły 
handlowej w czasie ferii zimowych były 
na obozie w NRD. Wyjeżdżając z kraju 
zabrały ze sobą „trochę” marek (ale 
na pewno więcej niż przewidują przepi- 
sy) i towaru, który udało się sprzedać 
na miejscu (choć to też nielegalne). Co 


wywiozły tego nie chciały zdradzić, 
przywiozły a wlaściwie przemyciły 
trochę kosmetyków, ubiorów dla 


dzieci oraz kilkanaście tabliczek czeko 
lady. Piszę „przemyciły”, gdyż towary 
te objąło są zakazem wywozu z NRD 
Chcą sprzedać także dwie pary spodni 
dżinsowych, któro latom kupiły w Turcji 
po 7 dolarów. Cona w Warszawie 12 
tysięcy. Dolar wychodzi na czysto po 
1700 zł. Dzięki takim rolacjom na za 
granicznych wycioczkach można „dob: 
rze zarobić”, Wystarczy tylko wiodzioć 
co wywlożć, co przywiożć, po ilo kupić 


a po ilo sprzedać. Tylko — gdzie tu tu 
rystyka? 

16-1otni Janusz przywiózł za sobą 
kolumny głośnikowo, | choć w aklopia 


zapłacił za nio 18 tysiący, na gloldzia 
Był tu równioż tydzień 
temu I choć nio udało sią ich sprzedać 
nie opuszcza cony. Jożoli dziś nadarzy 
sią okazja „znów jeździł po 
sklepach radiowo-tolowizyjnych w po 
szukiwaniu atrakcyjnych towarów. On 
toż nie rozumio, ża jest po prostu spa 
kulantem 

O rok słarszy Andrzej jest „właści 
cielom'”* stoiska z książkami, których 
próżno szukać na księgarskich ladach 
Część kupił jako normalny klient w 
księgarniach. Te największe w stolicy 
odwiedza przynajmniej 3-4 razy w ty- 
godniu i zawsze znajduje coś cieka- 
wego. Skupujo także książki tu na miej- 
scu. Płaci oczywiście więcej. Najwięcej 
zarabia na słowni h, wydawnictwach 
ancyklopedycznych, książkach dla dzie- 
ci. Mają one co najmniej podwójne 
„przebicie”. Słownik angielsko-polski 
kosztuje u niego 3500, w księgarni 1800 
zł. Za „Baśnie” Andersena żąda 2000 


żąda 26 tysiący 


bądzie 


zł. „Utwory wybrane'' Hłaski wycenił na 
3000 zł (cena oficjalna 1300) 

Zarobić można również innymi spo- 
Intratnym zajęciem jest prze 


sobami 


grywanioe najnowszych glor komputero 
wych, Jożeli ma sią znajomych za gra 
nicą, którzy takie programy mogą do 
starczyć | uda sią złamać kod zaboz 
pieczający, cala sztuka sprowadza sią 
do szybkiego rozprowadzenia nagra 
nych kaset. W ten sposób nioktórzy za 
rabiają toż na pirackim I zabronio 
nym przez prawo autorskie koplowa- 
niu płyt popularnych zospołów muzycz 
nych. Cena takiej kasoty 1600 zł (ta 
sama kaseta, lecz nie nagrana, kosztu 
jo w „Powoksie” 1 dolar 

Ci młodzi sprzedawcy z Wawolskioj 
wchodzą w kolizję z prawem są po 
prostu spokulantami. U progu dorosla 
go życia uczą sią cwaniactwa, wygod- 
nictwa | latwogo zarobku, nie wymaga- 
jącego zbytniego nakładu sił. Twierdzą, 
iż chcą zarobić na wakacje, sprzęt sta 
raofoniczny, komputor. Jadnak joden ze 
sprzedających z rozbrajającą szczeroś- 
cią stwierdził: „handlują tu, bo mając 
układy, szcząścio, fart w ciągu dnia 
mogą zarobić wiącej niż mój ojciec — 
inżynier dostaje w ciągu miesiąca”. No 
właśnia dochodzą do wniosku, ża 
nie warto pracować, lepiej handlować, 
łamać przepisy, rozmijać się z ogólnie 


przyjątymi normami moralnymi. Czy 
jednak ogólnie przyjętymi? 

* k * 
Niedzielna giełda powoli dobiega 


końca. Tylko nielicznym udało się w ca- 
łości sprzedać przywieziony dzisiaj to- 
war. Pozostali wychodzą z targowiska z 
mniej lub bardziej pełnymi torbami. I 
jedni, i drudzy spotkają się za tydzień, 
aby znów kupić, sprzedać, zamienić... 
— Takie jest życie, bracie — mówią. 
Doprawdy? 


KRZYSZTOF KILIJANEK 
Fot. M. Włodarski 
i P. Bukowski 


Dom Książki 

Dział Ofertowo-Wysyłkowy 
pl. Wolności 2/3 

| 10-959 Olsztyn 


1. Tadeusz Baranowski „Na co dybie w wielorybie czubek nosa eskimosa” (komiks) — MAW 86 
r., cena 100 zł. Historia obrazkowa przedstawiająca wesołe przygody trójki bohaterów: Kud- 
łaczka, Bąbelka i nieustraszonego Orient Mena. 
2. Jadwiga Ostapowicz ,„Dwa słońca” — MAW 86 r., cena 200 zł. Jest to powieść z gatunku fan- 
tastyczno-przygodowych, opisująca niezwykłe przygody trzynastoletniego chłopca porwanego 


przez kosmitów. 


życiu Północy. 


| wym pod moim adresem: 


KUPON-ZAMÓWIENIE 


. Czesław Centkiewicz „Czy foka jest biała” — MAW 86, cena 195 zł. Wspomnienia z wyprawy 
na norweskim statku łowieckim. Autor opowiada o niebezpiecznych przygodach jakie przeżył | 
na dryfującym po Morzu Białym statku, daje wiele interesujących wiadomości o przyrodzie i | 


4. Artur Dziak „Medycyna w plecaku” — MAW 86 r. — cena 190 zł. Książka zawiera informacje 
mogące posłużyć każdemu na wycieczce, na obozie harcerskim, kolonii itp. Zawiera wiado- | 
mości z anatomii człowieka oraz podaje szczegółowe informacje i wskazówki dot. udzielania 
pierwszej pomocy przedlekarskiej. Może być jednym z podstawowych elementów wyposaże- , 
nia każdego harcerskiego plecaka. 

Zamawiam zaznaczone książki (zakreśl które) i proszę o przesłanie ich za zaliczeniem poczto- 
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O spotkaniu 
w Dębicy 


_na temat 
_ zdrowej 
żywności 


pisze 
lekarz 
z Tarnowa 


ZDROWIA 


U czestniczyłem ostatnio w niecodziennym 
spotkaniu. Zostałem zaproszony przez mło- 
dzież Szkoły Podstawowej nr 1 w Dębicy, aby 
podczas Il Sejmiku Młodzieży Czerwonokrzyskiej 
wygłosić prelekcję na temat zasad racjonalnego 
odżywiania ucznia. Oprócz mnie, w tym jakże mi- 
łym i sympatycznym spotkaniu, wzięli jeszcze 
udział: dr Zdzisław Pająk — ordynator Oddziału 
Wewnętrznego miejscowego szpitala (mówił o 
znaczeniu stresu w życiu ucznia) oraz dr Krzysz- 
tof Piotrowski — lekarz szkolny, który zapoznał 
zebranych z sytuacją zdrowotną młodzieży oraz 
warunkami higieniczno-sanitarnymi panującymi w 
szkołach. 

Przyznam się, że brałem udział w kilkunastu, a 
być może już kilkudziesięciu spotkaniach z mło- 
dzieżą, ale takiej atmosfery jaka"panowała w Dę- 
bicy, gdzie również zgromadzili się przedstawi- 
ciele pozostałych ośmiu szkół podstawowych 
działających w tym mieście, dotąd nie napotka- 
łem! | oto cóż się okazało! Przede wszystkim to, 
że nieprawdą jest, jakoby młodzież szkolna nie 
interesowała się zagadnieniami profilaktyki! Do 
*tej pory uczniów szkół podstawowych w zasadzie 


omal obszarze naszego kraju. 


| 


Trudno o coś równie pospolitego w naszym krajobrazie, jak jałowiec. Ten pionierski 
krzew iglasty rośnie wszędzie tam, gdzie ciągną się jałowe piachy, a gleb piaszczy- 
stych i ubogich u nas nie brakuje. Jest więc jałowiec stałym składnikiem poszycia bo- 
rów sosnowych. Jest też zwykle jedną z pierwszych roślin, wiążących piachy wydm;w 
dziele tym dopomaga mu żylasta, wydmowa sosna. Zresztą nazwa — jałowiec, mówi 
sama za siebie. Botanikom znanych jest ok. 40 gatunków jałowców. Ale u nas rosną 
dwa: jałowiec pospolity i sabiński. Ten drugi znany jest tylko z Pienin. Ten pierwszy 
— to właśnie, jak druga część jego nazwy wskazuje, rośnie pospolicie na całym nie- 


Jałowiec pospolity może jednak występować w dwóch formach: krzewiastej (znacz- 
nie częściej) i drzewiastej. Drzewa jałowcowe są zwykle smukłe, poniekąd przypomi- 
nają pokrojem topole włoskie. Niektóre z nich są uznawane za pomniki przyrody. 

Wiele jałowców osiągnęło okazałe wymiary i wiek ponad 100 lat. Przykładem, drze- 
wiasty, pomnikowy jałowiec, który niedawno jeszcze rósł we wsi Ostojów na Kielec- 
czyźnie. Miał on obwód w pierśnicy 0,82 m, wyrastał na 7,5 m wysokości. Liczył sobie 
około 500 lat. Warto tu dodać, że jałowiec, nawet w formie drzewiastej, jest gatunkiem 
rosnącym powoli. Okazy, które osiągają kilkadziesiąt lat i kilkanaście m wzrostu, są 
już traktowane jako pomnikowe. O ostojowskim jałowcu, jego wieku i wymiarach pi- 
szemy tu w czasie przeszłym, ponieważ niedawno usechł on — niewykluczone, że ze 
względu na znaczne przesuszenie gruntu oraz bliskość uciążliwej dla drzew i krze- 

"wów szosy E-7. Ale z rejestrów zabytków przyrody nie zniknął! Został po uschnięciu 
wykopany i przewieziony do Instytutu Biologii Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Kiel- 
cach. Jest tam cenionym i nieraz przez młodych biologów oglądanym eksponatem. 


nie informowano o sposobach zapobiegania cho- 
robom cywilizacyjnym. 

A przecież od najmłodszych już lat, wzorem in- 
nych krajów, należy rozpoczynać uczenie jak za- 
pobiegać miażdżycy, otyłości, cukrzycy, próchni- 
cy zębów czy chorobom nowotworowym. Nie ma 
się czego bać! Dzięki takiej szeroko zakrojonej 
akcji, w której nie może zabraknąć rodziców, na- 
uczycieli i lekarzy, jest szansa, że za lat kilka- 
naście nasz kraj nie będzie przodował w świecie 
np. w przyroście zachorowań na zawał mięśnia 
sercowego... 

Dębicka młodzież udowodniła mi, że można w 
każdej szkole zdrowo się odżywiać. Przygotowa- 
no kiermasz zdrowej żywności, na razie zaopa- 
trując się w nią w pobliskim Tarnowie. Jest jed- 
nak szansa, że ta żywność trafi wkrótce do 
wszystkich sklepików uczniowskich na terenie 
Dębicy. 

Nie tradycyjne ciastka: pączki, bezy, napoleon- 
ki czy przesłodzone ptysie — a chrupki z otrąb, 
kukurydzy, grochu i ryżu! 

Zamiast małej oranżady w butelce, w proszku 
czy woreczku foliowym — mleko, kefir, maślanka 
czy jogurt powinny królować na półkach sklepi- 
ków uczniowskich. 

Urządzono więc w przerwie obrad degustację 
takiej żywności. Kanapki z serem na bazie „„Tro- 
pików” czy „Biowitów”, koktajle mleczno-owoco- 
we oraz surówki znikały błyskawicznie ze sto- 
łów, z apetytem zjadane przez uczniów i star- 
szych! 

Niedawno uczestniczyłem również w konferen- 
cji naukowej z udziałem Ministra Zdrowia i Opie- 
ki Społecznej w Instytucie Żywności i Żywienia w 
Warszawie na temat „Żywienie a profilaktyka 
zdrowotna”. Zaproponowano program upow- 
szechniania tej wiedzy w społeczeństwie. Eduka- 
cja ma objąć szkolnictwo — od .przedszkoli do 
wyższych uczelni. Nauczyciele i młodzież ze 
szkoły podstawowej nr 1 w Dębicy zrobili na tej 
drodze pierwszy, duży krok. Czy znajdą naśla- 
dowców? 

Czekam na listy w tej sprawie od uczniów, na- 
uczycieli i rodziców. 

Prawidłowe żywienie od najmłodszych lat, to 
klucz do zdrowia! 


JACEK ROIK 
Fot. A. Bizoń 


(tok) 


— Wróciłeś niedawno z Włoch, gdzie uczestniczyłeś 
w „szczycie” najwybliniejszych hlmalalstów z calego 
świata... 

— Mieliśmy być tam we trójką: Wanda Rutkiewicz, 
Krzyszto Wielicki | ja. W ambasadzie włoskiej w War 
szawie jednak także panuje niezgorsza biurokracja, w 
związku z czym ani Wandzie, ani Krzyśkowi nie udało 
się załatwić wiz na czas. Poleciałem więc sam. Konle- 
rencja zorganizowana została przez redakcję znanego 
mediolańskiego dziennika sportowego „Gazetła dello 
Sport” oraz przez firmę „Elso Enervit" produkującą wy- 
sokokaloryczne odżywki dla sportowców. (Ostatnim szla- 
gierem tej firmy jest specjał o nazwie — „Śniadanie na 
wysokości 8 tysięcy metrów”; jest to małe, wysokokalo- 
ryczne ciasteczko czekoladowe z ogromną ilością wita- 
min i soli mineralnych. Firma reklamuje swój wyrób w 
ten sposób: — „Dzięki niemu Reinhold Messner wszedł 
na wszystkie ośmiotysięczniki Ziemi”,) 

— (o było tematem konferencji? 

— Przyszłość i drogi alpinizmu. Obecnie rozpadł się 
on na trzy kierunki: zdobywanie gór wysokich, zdobywa- 
nie gór typu alpejskiego, bardzo trudnych technicznie, 
wreszcie wspinaczka po niezwykle trudnych „skałkach”, 
na ścianach trzydziesto-, czy pięćdziesięciometrowych. 

Ten trzeci kierunek jest w zasadzie już „czystym” 
sportem, ponieważ organizuje się nawet specjalne za- 
wody na czas na najtrudniejszych drogach skałkowych. 
Wymaga także ciągłego treningu. Staraliśmy się znaleźć 
odpowiedź na pytanie, dlaczego alpinizm rozwinął się w 
tych właśnie kierunkach. 

— Jakie poza Tobą alpinistyczne sławy wzięły udział 
w tym spotkaniu? 

— Prawie cała światowa czołówka. Przede wszystkim 
Reinhold Messner (w jego XII-wiecznym zamku w Laces, 
we włoskim, południowym Tyrolu odbywała się ta konfe- 
rencja, poza nim Francuz — Eric Escoffier i Włosi: 
78-letni senior światowego alpinizmu Ricardo Cassin i 
Alessandro Gogna. Każdy z nas starał się wypowiedzieć 
swoje credo. 

Pamiętam, że w pewnej chwili Reinhold Messner po- 
wiedział, że jemu nigdy nie zależało na zdobywaniu gór 
i że zawsze wystarczało mu obcowanie z nimi. Dużo by- 
ło w tym kokieterii, bo gdyby rzeczywiście mu nie zale- 
żała, czy stałby się pierwszym zdobywcą 14 najwyż- 
szych szczytów Ziemi? Zupełnie inny kierunek reprezen- 
tował Eric Escoffier — zwolennik „free climbingów” tzn. 
wolnej wspinaczki, pojmujący alpinizm, jako typowo 
sportową dyscyplinę. Dla mnie natomiast alpinizm, op- 
rócz emocji sportowych daje możliwość przeżycia wspa- 
niałej przygody. Na ten temat padały różne opinie, nie- 
które nawet bardzo poetyckie. Alessandro Gogna porów- 
nał wytyczanie nowych dróg w Himalajach do tworzenia 
przez artystę dzieła sztuki. 

— Pojawiły się ostatnio próby stosowania w himalaiz- 
mie udoskonalonej techniki i środków dopingujących? 

— Jestem stanowczo przeciwny tym praktykom. Są 
one ogromnie niebezpieczne dla samych alpinistów, 
gdyż zdobycie szczytu nie oznacza wcale dotarcia do 
mety. Trzeba jeszcze zejść na dół, co nieraz bywa 
znacznie trudniejsze od samej wspinaczki. Poza tym, 
stosowanie środków dopingujących jest nieczyste moral- 
nie. Cały sens alpinizmu zawiera się w tym, że człowiek 
mierzy się z naturą. | to właśnie wydaje mi się piękne i 
wzniosłe zarazem. Mówiłem o tym na konterencji wywo- 
łując swoistego rodzaju „ burzę”... . 


— Czy pamiętasz, ilu udzielileś wywiadów? 

— Dokładnie nie. O randze spotkania świadczył fakt 
że „kibicowało” mu ponad 150 dziennikarzy z calego 
świata. Niektórzy przybyli na nie specjalnie z Nowego 
Jorku. Cztery stacje telewizyjne: austriacka, dwie wło- 
skie i szwajcarska przygotowywały specjalne relacje, ja. 
ko że była to już druga tego typu konferencja na lematy 
problemów światowego alpinizmu i himalaizmu 

— Jak przyjął Cię Reinhold Messner? 

— Bardzo serdecznie. Wygłosił nawet coś w rodzaju 
mowy powitalnej na moją cześć, podkreślając moje 
osiągnięcia. Mówił, że nigdy nie uważał mnie za rywala, 
czy przeciwnika i że robię w górach tak wiele interesu- 
jących rzeczy, iż są one bezkonkurencyjne. To było na- 
prawdę bardzo miłe. 

— Jak — Twoim zdaniem — rozwinie się himalaizm 
światowy? 

— Sądzę, że będzie polegał on na pokonywaniu co- 
raz trudniejszych ścian, do zdobywania których trzeba 
będzie odpowiednio się przygotować. Obok himalaizmu 
sportowego rozwinie się również turystyczny. Wydaje mi 
się nawet, że w niezbyt odległym czasie możliwe będzie 
wchodzenie normalną drogą na Mount Everest. 

Poza tym, jest jeszcze bardzo wiele nie rozwiązanych 
problemów alpinistycznych np. dziewiczy do tej pory 
środkowy wierzchołek Lhotse czy nie tknięte dotąd ludz- 
ką stopą, ogromne trudne do pokonania, „siedmioty- 
sięczniki”. Moim zdaniem kolejne generacje alpinistów 
nie będą mogły uskarżać się na brak możliwości działa- 
nia jeszcze przez najbliższe sto lat... 

— Jaką pozycję zajmujemy aktualnie w światowym 
himalaizmie? 

— Jesteśmy w ścisłej czołówce. Wydaje mi się nawet, 
choć nie chciałbym, aby zabrzmiało to nieskromnie, że 
wiedziemy prym w tej dziedzinie. Nikt nie był tego w 
stanie zakwestionować, choć wszyscy zachodzą w gło- 
wę, w jaki sposób do tego doszło, skoro oprócz Tatr nie 
mamy gór wysokich... 

— Niebawem wybierzesz się na swój czternasty „oś- 
miotysięcznik”, na Shisa Pangmę (8013 m n.p.m.). Przyj- 
mij więc od nas i od naszych Czytelników serdeczne ży- 
czenia powodzenia w tej wyprawie. Dziękujemy za roz- 
mowę. : 

Rozmawiał: 
KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. Jerzy Kukuczka 


Na zdjęciach: 
1. Dwaj wielcy rywale przed zamkiem Laces: 
Reinhold Messner i (z prawej strony) — Jerzy 
Kukuczka 

2. W tym Xll-wiecznym zamku niedaleko Laces 
„król Himalajów” Reinhold Messner gościł naj- 
wybitniejszych alpinistów z całego świata 


Cos takiego to chyba każdy z nas przeżył. Przychodzisz na podwórko, 
nikogo nie ma, jesteś potwornie znudzony nie-nierobieniem. Zaczynas2 
zwoływać swoich kumpli, koleżanki. Jest was coraz więcej, ale... „w co 
się bawić?". Pomysłów wam w zasadzie nie brakuje, również tych zwa- 
riowanych, wybrać jednak trudno. Jeśli się podoba jednemu, to nie odpo- 
wiada drugiemu. | albo rozchodzicie się do domów, albo... coś się wyda- 


W spektaklu Harcerskiego Teatru 
„Plepla” ze Zduńskiej Woli właś- 
nie takie „coś' następuje. Ni stąd, ni 
zowąd, wśród podwórkowej gromadki 
pojawia się tajemniczy przybysz owi- 
nięty długim, w wielkie kropy pła- 
szczem. Obdarzony czarodziejską mo- 
cą zabiera wszystkich w świat baśni 

Zmienia się sceneria, z podwórka 
przenosimy się do bajecznego miasta. 
„W dalekiej Persji, cudnej krainie, która 
z dywanów stubarwnych słynie..." sta- 
jemy się świadkami przygód dwóch 
braci — Casima i Ali-Baby. Rozśmie- 
sza gruby, łasy na pieniądze, wielki ob- 
żartuch i niezdara — Casim. Szczerą 
sympatię zdobywa mądry i uczciwy 
Ali-Baba, który... Przecież wszyscy zna- 
ją treść „Ali-Baby i 40 rozbójników”, 
nie będę jej więc opowiadać. Dodam 
jedynie, że cała opowieść Przybysza 
rozgrywa się za parawanem, a w 
przeciwieństwie do części podwórko- 
wej, bohaterów baśni przedstawiają lal- 
ki. Aktorki, które jeszcze przed chwilą 
kreowały gromadę  przedrzeżniającej 
się dzieciarni, teraz dają lalkom życie: 
kukłom Alego i jego żony, herszta i ca- 
łej reszty bohaterów. 

Bajka się kończy i opowieść się koń- 
czy. Nie dowiadujemy się, co było da- 
lej. Wygląda na to, że już wszyscy w tej 
Persji zostali na zawsze. Szkoda, że 
sztuka nie ma logicznego zakończenia. 
Tym bardziej, że powrót z akcją na 
podwórko mógłby przedstawienie oży- 
wić. Sceny spod trzepaka są dużo cie- 
kawsze niż za parawanem, bliższe ży- 
ciu i dlatego oglądane z większym za- 
interesowaniem. Bajka jest ograna, 
właściwie zużyta do końca i trzeba by 
szatańskich pomysłów, by widzów 
wzruszyć, zająć niepodzielnie ich uwa- 
gę. 

Dziewczynom z „Plepli”' to się udaje. 
Grają poprawnie, ale... No właśnie — 
czegoś zabrakło. Chyba konsekwencji 
we wprowadzeniu pomysłu podwórko- 
wej zabawy. 

1 dała się też zauważyć pewna 
sprzeczność. Pierwsza część spektaklu, 
na którą publiczność żywiej reagowała, 
była trudniejsza dla wykonawczyń. Kie- 
dy grały sobą, oko w oko z widzami, 
były jakby sparaliżowane świadomoś- 
cią, że każdy ich ruch, gest jest bacz- 
nie przez widzów obserwowany. Jedy- 
nie Agnieszka nie dała się skrępować 


dziewczynkę. Tak sugestywnie | z takim 
wdziękiem, że zapomnieliśmy o jej 
wzroście i prawdziwym wieku. | pewnie 
za tę rolę otrzymała nagrodę dziecię- 
cego jury testiwalu w Kętach — „Dy- 
plom 1001 uśmiechów”. 

W sumie był to spektakl na przyzwoi- 
tym poziomie, ale od 16-17-letnich har- 
cerek, i te z Liceum Plastycznego. 
oczekiwaliśmy więcej. A od zespołu tak 
utytułowanego... 


W ciągu pięcioletniej historii „Plep- 
la" dała się tu i ówdzie poznać 
Na przeglądach kulturalnych w swojej 
sieradzkiej chorągwi zdobyła | miejsce, 
raz została wyróżniona. Na poprzednim 
festiwalu teatrów lalkowych w Kętach 
otrzymała jedną z głównych nagród 
Zaproszono ją też do Warszawy, do 
teatru „Buffo”, gdzie jej występ sfilmo- 
wała, a potem pokazała na małym ek- 
ranie, telewizja. Sukcesy te nie były 
jednak dziełem obecnie występujących 
dziewcząt, a ich poprzedniczek, które 
skończyły już edukację w „Plastyku” i 
rozjechały się po kraju. Obecny zespół 
to świeży narybek, a „Ali-Baba'” to ich 
pierwszy spektakl. 

Początki pamięta tylko druhna Graży- 
na Weber — drużynowa | szefowa tea- 
trzyku, w „cywilu” nauczycielka mate- 
matyki. Ona dobiera repertuar i we 
wszystkim dziewczęta wspiera. Zosta- 
wia dużo swobody w projektowaniu la- 
lek, dekoracji i różnych scenicznych 
pomysłach. Raczej nie narzuca swoje- 
go zdania, jest tolerancyjna i wyrozu- 
miała. Podobnie jak i nie narzuca swo- 
jej osoby. W przeciwieństwie do wielu 
innych druhen instruktorek (obecnych 
również na festiwalu) nie sprawia wra- 
żenia, że to ona jest w zespole najważ- 
niejsza. 

Dziewczyny bardzo ją za to wszystko 
cenią. O sobie mówią, że są „lekko po- 
strzelone" i może stąd biorą się ich 
ciągoty do kabaretu. Mają nawet upa- 
trzony scenariusz — „Kabaret na jed- 
nej nodze'' Wandy Chotomskiej. 

A tymczasem nowe przedstawienie 
nie jest jeszcze tym wymarzonym, choć 
będzie to coś zupełnie innego niż dotąd 
robiły. „Oni z Onigashimy'' — bardzo 
refleksyjna baśń o pokoju, o zagroże- 
niu wojną, jak mówią — bardziej zrozu- 
miała dla dorosłych niż dla dzieci. | 


ZACZĘŁO SIĘ 
e FOD 
IRZEPAKIEM 


zostaną tylko maski zakrywające ich 
twarze. Już to próbują. 

Oby udało się im stworzyć z „Onie- 
go'' coś niepowtarzalnego, coś co głę- 
biej przeżyją i prawdziwiej zagrają. 
Prawdziwie — czyli z przekonaniem i 
pasją. 


iewątpliwie jednak pasją można 

wytłumaczyć to, co robią. Ucznio- 
wie „Plastyka” mają bardzo niewiele 
wolnego czasu. Normalne zajęcia — 
jak w zwykłym liceum — plus przed- 
mioty kierunkowe, pracownie. No i 
ciągłe doskonalenie warsztatu; w wol- 
nych chwilach trzeba jak najwięcej 
szkicować, malować, rzeźbić. A one 
godzą z tym wszystkim i harcerstwo. | 


„Plastyka” i do tego teatralna. Choć i 
ich umiejętności plastyczne też są czę- 
sto wykorzystywane. Kiedy w hufcu 
zbliża się jakaś impreza, są niezastą- 
pione — malują plakaty, projektują pla- 
kietki i znaczki, przygotowują oprawę 
plastyczną. 

Są znane w środowisku, coraz to da- 
ją spektakle dla drużyn zuchowych czy 
przedszkolaków. Swoje harcerstwo ro- 
zumieją także przez to, że bawią in- 
nych, dają radość dzieciom, są w 
swoim środowisku pożyteczne. Okreś- 
lają to jako fajną przygodę, równie do- 
brą jak biwaki i rajdy, których też nie 
zaniedbują. 

A że są nieco zapóźnione w zdoby- 
waniu stopni i sprawności harcerskich, 
no cóż, nie jest to chyba najważniejszy 


„Pleplom'” dobrze jest ze sobą, in- 
nym z nimi też. I to wszystko. Harcer- 
stwo? Jak najbardziej! z 


PIOTR JAWORSKI 
Fot. M. Jaworska 


3. W spektaklu połączono dwie formy: 
lalki i tzw. żywy plan, a to wymagało 
już odpowiednich kostiumów, charakte- 


tremie i brawurowo zagrała kilkuletnią 


 Szkarłatne żagle 


Opowiadania 
(RNSRREEN: 


„Gdy się ktoś zaczyta, 
zawsze albo się czegoś 
nauczy albo zapomni 


oc (W S 


iedem opowiadań zawartych w tomiku 
„Szkarłatne żagle. Opowiadania fantastycz- 
ne” Aleksandra Grina ucieszy wielu czytelników, 
którzy przypadkowo po nie sięgną: miłośników 
morskich, romantycznych przygód, a także fanta- 
styki i niesamowitości. To takie opowieści, któ- 
rych zwykle szukamy na „„pożółkłej kartce” w 
miesięczniku „Fantastyka” — ciekawe, a zara- 
zem nastrojowe. 

Sięgnąć po nie można jedynie przypadkowo, 
bo nazwisko autora — Aleksander Grin — znane 
jest niewielu. 

Pisarz ten mało znany i nie doceniony zmarł w 
1932 r. Na okładce pod zdjęciem autora umie- 
szczono jedvnie lakoniczną informację, iż był sy- 
nem polskiego zesłańca i Rosjanki, że jego życie 
było pasmem awanturniczych przygód, nędzy i 
poniewierki. Że pozostawił kilka powieści i mnó- 
stwo opowiadań. fo zbyt mało... 

Lektura opowiadań pozwala nam wkroczyć w 
doprawdy niezwykły świat wyobraźni. | budzi 
ogromną ciekawość poznania faktów z biografii 
autora. j / 

Miejmy nadzieję, że „Iskry”, gdy pokuszą się o 


wydanie innych jego utworów, (a z pewnością 
„warto!) postarają się tę ciekawość zaspokoić. 


_ Tytułowe „Szkarłatne żagle” zawierają jakby 


grać też będą inaczej. Z teatru lalek to 


jak godzą! Harcerska drużvna 7 


ku, który zabierze ją w szczęśliwszy świat; i dob- 
rze urodzonego młodzieńca imieniem Grey, rów- 
nie samotnego, zamkniętego w świecie marzeń 
odbiegających od pragnień ludzi z jego sfery. Lo- 
sy tych dwojga krzyżują się w chwili optymistycz- 
nego spełnienia ich snów. 

W światach Grina żyją ludzie nadwrażliwi, nie- 
zwykli, o „żywych duszach” obok „głuchych”, 
„ślepych'' i obojętnych. Możemy się domyślić, że 
tych ostatnich pisarz najczęściej spotykał na 
swojej życiowej drodze, ale uwierzył, że gdzieś 
są ci inni i mają szansę na szczęście — czemu 
dał wyraz w swej twórczości. 

Charakterystyczne jest, że „ślepi i głusi” spo- 
strzegają krzyczącą nieobecność oderwanych od 
realności marzycieli, gdy ci odchodzą bezpowrot- 
nie. My mamy szansę odnaleźć takiego marzy- 
ciela biorąc do ręki jego książki. 

Cóż jeszcze... Książek Grina nie da się właści- 
wie opowiedzieć — bo są niczym stylowe koronki 
utkane z najsubtelniejszych nastrojów i uczuć 
współgrających ze wspaniałymi opisami. Czyta 
się je jednak jak opowiadania przygodowe jed- 
nym tchem. 

Gorąco polecamy Wam ich lekturę. 

3 (eb) 


/ Aleksander Grin „Szkartatne żagle. Opowia- 
dania fantastyczne”. Wydawnictwo Iskry 1986 Ra- 


- duga, seria Biblioteki Młodych, str. 365, cena. 150 


zł. 


miernik harcerskości 


rvzacii 


1. Połóż się na plecach i unieś lekko głowę do góry. Ręce spo- 
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czywają na udach. 


2. Podnieś barki wyginając do góry plecy. 

3. Ugnij lekko kolana, podnieś trochę ramiona. Użyj pięt i barków 
do przesunięcia się w tył. Możesz w ten sam sposób poruszać 
się do przodu. Głowa cały czas podniesiona. 

Próbuj. 


ego się właśnie spodziewałam. 


Po telewizyjnej emisji filmu 
„Grease” (,„Brylantyna”) posypało się 
nie mniej „zamówień” na Travoltę niż 
przed laty po „Gorączce sobotniej no- 
cy”, jego pierwszym i najbardziej olś- 
niewającym triumfie. A najmniej typo- 
wy list przysłał Darek Z. z Opola, któ- 
ry napisał, że pragnie mieć zdjęcie 
tego aktora przede wszystkim dlate- 
go, by patrząc na nie przypominać so- 
bie ten film i móc wierzyć, iż istnieją 
gdzieś szkoły, w których panuje praw- 
dziwy „luz”. 

No, może ten filmowy szkolny luz 
nie w stu procentach odpowiada 
prawdzie... ale — rozumiem Darka. w 
takiej szkole, w każdym razie, wolała- 
bym być uczennicą niż nauczycielką! 

Po ostatniej dygresjj — ad rem, 
czyli do rzeczy. Naszym bohaterem 
jest więc dziś 33-letni aktor — syn Sy- 
cylijczyka i Irlandki, który odziedziczył 
po rodzicach temperament do kwad- 
ratu. 

Zadebiutował w 1975 r. filmem 
„Diabelski młyn” w telewizji. Nie był 
to debiut specjalnie udany. Te i kilka 
kolejnych telewizyjnych ról młodziut- 
kiego aktora przeszły bez echa. Ale 
już w 1977 r. narodził się Tony Mane- 
ro — lew dyskotek. Czarne włosy za- 
czesane do tyłu, obcisłe spodnie, 
zgrabne ruchy, wdzięk, melancholijne 
spojrzenie — ten wizerunek nowo na- 
rodzonego gwiazdora nosiły w sercu 
dziesiątki tysięcy nastolatek! A drugie 
tyle chłopców naśladowało go na par- 
kiecie. | rzecz zaskakująca — ten 
triumfator, po olbrzymim kasowym 
sukcesie filmu... popadł w ogromną 
depresję. Szok po sukcesie? Raczej 
przyspieszone dojrzewanie emocjo- 
nalne i intelektualne. Nie znany dotąd 
początkujący aktor stał się prawdzi- 
wym idolem. Wydawało się mu, że 
oczekiwania tłumów przerastają jego 
możliwości, przeraził się, iż tak nagle 
stał się własnością publiczną. Poczuł 
się też straszliwie osamotniony. W ro- 
ku tym zmarła na raka ogromnie po- 
dziwiana przez niego telewizyjna ak- 
torka Diana Hyland, a niedługo potem 
stracił matkę. — Miałem wrażenie, że 
znalazłem się na skraju przepaści, a 
gdy odeszła mama, że coś we mnie 
umarło — powiedział długo, długo po- 
tem. 


DŁUGIE 


DOM MODY 


świata młodych —| 


Ciągle jeszcze nie czuł się pewny filmie wydał 


Wystąpił w 1978 r 
„Greas”, potem w „Urban cowboy 


nawet 
ale stanął przed kamerami 


właśnie w 


instruktażową 


Oczywiście posądzono go o zapa 
trzenie w siebie, o kult mięśni, o małe 


ę 
Ł 


ła”, zjawisko socjologiczne, jakim jest 
książeczkę „Pozostań sprawnym moda na Health-Clubs sale gim- 
nastyczne połączone z miejscem to- 
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— w którym popularyzował muzykę 
country i w „Blou-out' „Otrząsnął 
się' jednak naprawdę dopiero dzięki 
Sylwestrowi Stallone, który namówił 
go, by znów zagrał Tony'ego Manero, 
ale starszego o 5 lat w jego filmie 
„Staying Alive". Ten starszy Tony jest 
już prawdziwym zawodowcem na par- 
kiecie, który co wieczór odnosi wielki 
sukces na Broadwayu. „Sly — czyli 
Stallone zapędził go do treningów nie 


mniej wyczerpujących niż trening 
Rocky'ego. Dieta i ćwiczenia — ćwi- 
czenia i dieta — efekt na ekranie był 


rewelacyjny. Artysta odzyskał też wia 
rę w siebie. Po zakończeniu pracy w 


wymagania intelektualne. Ale już nie 
ten sam Travolta odpowiadał na agre- 
sywne pytania dziennikarzy. Stać go 
było nawet na autoironię: — Nie je- 
stem intelektualistą — parował ciosy 
- Uważam jednak, że mam inteligen 


warzyskich spotkań dla wszystkich, 
którzy boją się samotności i pragną 
zachować młodzieńczą sylwetkę. Ale 
nie tylko Poruszane w nim są też 
skomplikowane nieraz problemy etyki 
dziennikarskiej. John Travolta jako re 
porter sprzeciwia się oczywiście cy. 


zilpn= 


cję pozwalającą mi żyć i być. A zdję- znym regułom zawodu łowcy sen 

cia na okładkach i przeglądać się w sacji 

lustrze — lubię! Czyżby w kolejnych filmach gu- | 
Ostatni film Johna Travolty „,Per- ma z dyskotek miał stać się również 

fect („Perfekcja”) nakręcony w człowiekiem z sercem i głową? p 

ubiegłym roku doczekał się znów bar- Wszystko na to wskazuje, a najważ- 


dzo pozytywnych recenzji. Gra w nim 
reportera zakochanego w instruktorce 
aerobicu. Pokazane jest w tym filmie, 
znane Wam już z filmu „Boskie cia- 


niejsze, że sam aktor do tego dąży 


Opracowała 
EWA BIELSKA 


-KRÓTKIE 


W iosną rzadko bywa aż tak ciepło, aby można było parado- 
wać w samej tylko sukience czy bluzce, więc coś stosunko- 
wo lekkiego, ale chroniącego przed powiewami wiatru jest wręcz 
niezbędne. Sprawa jest jasna | rozwodzić się nad nią nie ma po- 
trzeby. Dziś więc wspomnę tylko o jednym ze sposobów noszenia 
tych... wiosennych ocieplaczy 

W dalszym ciągu bardzo stylowe są marynarki. Niemal męskie 
— z klapami, nakładanymi kieszeniami, zapinane jednorzędowo 
na dwa guziki, szyte z materiałów również „„męskich”, takich jak 
na garnitur. Tak jak i w sezonie poprzednim, są to marynarki bar- 
dzo obszerne, z mocno rozbudowanymi ramionami (poduchy!). I 
długie, bardzo długie, coraz dłuższe. Ciekawostka polega na tym, 
że te wielkie i długachne marynary nosi się do króciutkich pro- 
stych spódniczek. Zasada polega na tym, że im marynarka dłuż- 
sza, tym spódniczka krótsza. Trzeba jednak uważać, żeby... nie 
popaść w przesadę, spódniczka musi być od marynarki dłuższa, 
żeby spod niej wystawała jakieś minimum 15 cm, bo gdy się dłu- 
gością ze sobą niemal zrównają, to już nie będzie TO 

| jeszcze jedna uwaga, a raczej próba wyjaśnienia, co to zna- 
czy króciutka spódniczka. Na pewno mocno nad kolana Na ile — 
zależy przede wszystkim od warunków fizycznych każdej z Was 
Dziewczyny o bardzo zgrabnych nogach, a zwłaszcza szczupłych 
udach mogą sobie pozwolić (o ile mają ochotę) na długość spód- 
niczki „maksymalnie zminimalizowaną”. Tym, które mają wobec 
kształtu swych nóg zastrzeżenia, radziłabym jednak ostrożność i 
pieczołowite przestudiowanie przed lustrem długości (krótkości) 
optymalnej. W tym się powinno wyglądać elegancko, a nie 
śmiesznie! Na marginesie zaś elegancji słów jeszcze kilka o... 
psach. Tak, tak — o psach, to nie przejęzyczenie. Psy są modne 
(nie od dzisiaj zresztą) | szalenie stylowe jest, gdy młoda dama 
wiedzie na smyczy swego czworonożnego ulubieńca. Aby jednak 
styl zachować, ulubieniec musi być równie elegancki jak młoda 
dama. Uwaga! Nie chodzi przy tym wcale o rasę (!), lecz o jego 
ogólne zadbanie — sierść ma mieć Iśniącą i wyczesaną, smycz i 
obrożę (kolczatkę) wypucowane do połysku, a na łapach ani śladu 
błota. Zwłaszcza to ostatnie jest dość skomplikowane, bo psy 
uwielbiają włazić tam, gdzie nie trzeba i łapy sobie podczas spa- 
ceru brudzą niemiłosiernie, ale i temu można zaradzić zabierając 
na przechadzkę z psem małą szmatkę (w woreczku plastikowym, 
nie luzem w kieszeni) do wycierania tychże. Dziewczyna, która 

i io ląd swojego psa! 

dba o siebie, musi dbać i o wygląt jeg <A 

P.S. Proszę nie traktować ostatniego akapitu jako argumentu w 
przetargach z rodzicami, aby z powodu mody, psa kupili! Nic z 
tych rzeczy, miałam na myśli wyłącznie psy już posiadane. R. 


Zespół Szkół Zawodowych Nr 3 MGiE 
w Bytomiu, ul. Bieruta 120, tel. 81-24-25 
ogłasza zapisy 
dla absolwentów Szkół Podstawowych na rok 1987/88 


do Zasadniczej Szkoły Górniczej KWK „Dymitrow”” 
ul. J. Psoty, w specjalnościach: 


— górnik kopalni węgla kamiennego, 


— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego, 


— elektromonter górnictwa podziemnego. 


WARUNKI PRZYJĘCIA: 
1. Ukończenie 15 lat, a nie prze- 
kroczony 18 rok życia. 
2. Ukończenie szkoły podstawo- 
wej 
3. Złożenie podania, umowy za- 
wartej z kopalnią oraz świadectwa 
szkolnego po zakończeniu roku 
szkolnego. 
4. Dobry stan zdrowia, orzeczony 
przez lekarza szkolnego. 
Prowadzimy również dwuletnią 
Szkołę Przysposabiającą do Zawo- 
du o specjalności „górnik kopalni 
węgla kamiennego”. Warunkiem 
przyjęcia jest ukończony 16 rok ży- 
cia. a nie przekroczony 18 rok oraz 
ukończenie co najmniej 6 klas szko- 
ły podstawowej. Kopalnia prowa- 
dząca Zasadniczą Szkołę Górniczą i 
Szkołę Przysposabiającą do Zawo- 
du zapewnia: 
1. pomoc materialną w wysokoś- 
ci: 
w klasach o specjalności mecha- 
nik maszyn i urządzeń górnictwa 
podziemnego, elektromonter górnic- 
twa podziemnego 
kl.l 3.881 zł + 50% premii 
kl.ll 4.620 zł + 50% premii 
kl.il 4.712 zł + 50% premii dla 
uczniów odbywających zajęcia 
na powierzchni 

kl.lll 6.098 zł + 50% premii dla 
uczniów odbywających zajęcia 
na dole. 


Uczniowie w klasach o specjal- 
ności górnik kopalni węgla kamien- 
nego otrzymują pomoc materialną 
zwiększoną o 40%. 

Uczniowie klas Ill otrzymują do- 
datek adaptacyjny w wysokości 700 
zł na zajęciach pod ziemią i 500 zł 
na powierzchni. 

Uczniowie korzystający z zakwa- 
terowania w internatach otrzymują 
dodatkowo 30% premii na wydatki 
osobiste. Ponadto uczniowie miej- 
scowi otrzymują ekwiwalent pie- 
niężny na 2 tony węgla rocznie — 
660 zł. 

2. Codzienny posiłek regeneracyj- 
ny (drugie śniadanie) dla wszystkich 
uczniów bezpłatnie. Ń 

3. Bezpłatne umundurowanie: 
młodzieżowe ubranie, kurtkę ortalio- 
nową, koszule, spodnie, krawat, pół- 
buty. 

4. Bezpłatne wyposażenie w 
komplet podręczników, zeszytów i 
przyborów szkolnych. 

5. Bezpłatne zakwaterowanie 
aniem zamiejscowym w interna- 
cie. 

6. Wczasy śródroczne. 

7. Absolwentom Zasadniczej” 
Szkoły Górniczej zapewniamy na- 
ukę w 3-letnim Technikum Górni- 


czym dla Pracujących, które istnieje 
w tutejszej szkole. 
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SZALEJĄCY REPORTER 


h Zaczęło się od tego, że Egon Erwin 
_ Kisch, młody dziennikarz pracujący w 
_ dziale miejskim dziennika „Prager Ta- 

gebiatt”... spóźnił się do pożaru. Kiedy 
_ pizyjechał na miejsce, było już po 
wszystkim. 

Kisch jednak zamiast krótkiej notki. do 
gazety — napisał wówczas reportaż, któ- 
ry stał się wydarzeniem. Opisał w nim 
tragedię pogorzelców i atmosferę. Tego 
jeszcze nie było! W ten sposób narodził 
„się nowy gatunek dziennikarstwa, repor- 
taż społeczno-llteracki, a Kisch stał się 
jego ojcem. 

EE Kisch urodził się 29 kwietnia 1885 
roku i był Czechem piszącym po nie- 
miecku (pamiętajmy, że ten język był 
urzędowy w wielonarodowościowym im- 
perium austro-węgierskim). Po pracy we 
wspomnianym dzienniku przeniósł się do 
„Bohemy”, zaś w latach 1913-14 nawią- 
zał współpracę z „Berliner Tageblatt" i 
„Kunstiertheater”. 

W swojej karierze całkowicie zasłużył 
na przydomek „szalejącego reportera" 
Był wszędzie — w latach wojny blisko 
pół bitewnych i to przekonało go do jej 
bezsensu; po wojnie stał się "opisywa- 
czem” nędzy społeczeństwa i obserwa- 
cja życia sprawiła, że jego poglądy stały 
się bardzo radykalne. W roku 1933, a 
więc gdy Hitler dochodził do władzy, 
Kisch wyemigrował do Paryża. W czasie 
wojny domowej w Hiszpanii znalazł się 
tam, mełdując się po stronie republika- 
nów (nie on jeden wśród ludzi pióra, że 
wspomnę tylko E. Hemingwaya). W 1939 
roku wyjechał do Ameryki, w latach 
194046 mieszkał w Meksyku. W 1946 r 
wrócił do Pragi, gdzie zmarł 21 marca 
1948 roku, a więc tuż po zwycięstwie „„re- 
wołucji lutowej” 

Swoje reportaże wydał w wielu książ- 
kach: „Szalejący reporter" (1924), „Raj 
amerykański" (1929), „Chiny bez maski” 
(1934), „O carach, popach i bolszewi- 
kach” (1926), „Jarmark sensacji” (1942). 

Kiedy przeczytacie reportaż literacki, 
pamiętajcie, że jego ojciec nazywał się 
£goR Erwin Kisch 

Szperacz 
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| | USMIECH NUMERU 
I 
| CHWALI SIĘ Mądrala Iksińskiemu: 
— Wczoraj puszczałem latawca i 
w ciągu minuty uniósł się tak, że w 
| ogóle nie bylo go widać! 
— To niemożliwe! 
| — (Człowieku, a czy pamiętasz, ja- 
| ka byla wczoraj mgła? 


* 


W SKLEPIE rybnym: 

—Czy są sardynki? 

— Owszem! Życzy pani sobie hisz- 
pańskie, jugosłowiańskie, radzieckie, 
marokańskie? 

- — Wszystko jedno! I tak z nimi 
| rozmawiać nie będę... 


Wydaje mi się, że dla lepszego 
zrozumienia tekstu „Klęska urodza- 
ju... planetek" warto przypomnieć 
regułę Titlusa — Bodego, jako że 
bardzo dawno nie publikowaliśmy 
jej w Tomiku. Otóż regułę tę po raz 
pierwszy podał Titlus w 1766 roku, a 
rozpowszechniona została w wieku 
XIX przez Bodego. Stąd nosi ona 
obecnie nazwę obydwu uczonych 
Titlusa-Bodego. Reguła podana zo 
stała w formie następującego wzoru 
matematycznego 

n 0,4 + 03 'n 
| ustala zależności odległości plane- 
ty od Słońca. We wzorze powyż- 
szym a oznacza średnią odległość 
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| odległość 
i 
| rzeczywinta 


planety od Słońca wyrażoną w |ed- 
nostkach astronomicznych, zaś n to 
liczby: 0, 1, 2, 4, 8, 16, 32, 64, 128. 
Dla wartości n 2,a 0,4 + 0,3: 

2 1. A więc odpowiada od- 
ległości Ziemi od Słońca, Dla n 

8, a 0,4 + 03 :8 2,8 I od- 
powiada położeniu planotold 

Popatrzcie teraz na labelkę. Wyni- 
ka z niej, że odległości planet od 
Słońca wyznaczone wedlug wzoru 
Titlusa-Bodego nieznacznie tylko 
różnią się od odległości rzeczywi- 
stych. Jedynie w przypadku Nepluna 
reguła T-B nie sprawdza się, 


PAEZES 


NAJBLIŻSI SĄSIEDZI 


aledwie pół wieku minęło od czasu, kie- 

dy to bezspornie udało się stwierdzić, 
że nasza Galaktyka nie jest osamotniona, że 
jest ona jednym z mnóstwa podobnych ukła- 
dów gwiezdnych biegnących swymi drogami 
w przestrzeń. W ciągu tych 50 lat obszar ba- 
dany przez astronomów wzrósł niepomiernie: 
od naszej Gałaktyki, która była całym świa- 
tem w oczach naukowców jeszcze w począt- 
ku XX w. a którą promień świetlny przebiega 
w ciągu 100 tys. lat, do najodleglejszych 
obecnie obserwowanych obiektów, których 
światło przez ponad 10 mid lat dążyło ku na- 
szym teleskopom. Dopiero w 1924 r. Hubb- 
le'owi udało się w czasie obserwacji jednej z 
wielu znanych już wcześniej mgławic, Wiel- 
kiej Mgławicy w Andromedzie, stwierdzić, że 
składa się ona z gwiazd. Wśród nich do- 
strzegł on cefeidy, których jasności mierzone 
na zdjęciach  Mgławicy wykonywanych 
przez niego systematycznie zmieniały się ok- 
resowo. Pozwoliło mu to nie tylko stwierdzić, 
że Wielka Mgławica w Andromedzie jest 
układem gwiazdowym, a nie olbrzymim obło- 
kiem gazu ale nawet określił odległość do 
niej — na 700 tys. lat światła (obecne pomia- 
ry dają ok. 2 mln lat światła). A więc udało 
mu się wykazać, że układ ten leży daleko po- 
za granicami naszej Galaktyki 

Wielka Mgławica w Andromedzie widoczna 
jest gołym okiem na niebie jako mglista 
plamka o eliptycznym kształcie. Dopiero na 
zdjęciach wykonanych z dostatecznie długim 
czasem naświetlania rozróżnić możemy 
szczegóły jej budowy: jądro i ramiona spiral- 
ne, oraz mierzyć jej rozmiary. Oceniono jej 
średnicę na ok. 100 tys. lat świetlnych. Widzi- 
my więc, że jest to układ bardzo podobny do 
naszej Galaktyki (prawdopodobnie trochę 
masywniejszy). Tym samym Hubble wykazał 
istnienie we wszechświecie obiektów bliźnia- 
czych Galaktyce. 

Wielka Mgławica w Andromedzie jest naj- 
odleglejszym układem gwiazd, który możemy 
dojrzeć gołym okiem. Jest to jedyna galakty- 
ka widoczna bez użycia lunety z północnej 
półkuli Ziemi. Dwie inne są ozdobą nieba po- 


łudniowego. Odkryte przez uczestników slyn- 
nej podróży wokół Ziemi pod wodzą Magella- 
na jemu zawdzięczają swą nazwę. Wielki i 
Mały Obłok Magellana. 

Galaktyka nasza, Obłoki Magellana i Wiel- 
ka Mgławica w Andromedzie wchodzą w 
skład tzw. Układu Lokalnego. Jest to grupa 
około 20 galaktyk znajdujących się w obsza- 
rze a rozmiarach ok. 2,7 mln lat świetlnych 
O ewentualnym powiązaniu fizycznym galak- 
tyk w Układzie Lokalnym świadczyć mógłby 
fakt, że najblizsza galaktyka nie należąca do 
Układu Lokalnego znajduje się dopiero w od- 
ległości ok. 5 mln lat światła od nas. Wśród 
17 galaktyk zidentyfikowanych jako bezsporni 
członkowie Układu Lokalnego znajdują się 3 
galaktyki spiralne i 4 nieregularne. Pozosta- 
łe 10 galaktyk ma regularny kształt eliptycz- 
ny. Takie galaktyki zaliczamy do trzeciego z 
typów, do galaktyk eliptycznych. Te, które na- 
leżą do Układu Lokalnego, są niewielkie i 
mało masywne. Największą masę wśród nich 
mają satelity Wielkiej Mgławicy w Androme- 
dzie: 8 i 4 mld mas Słońca, pozostałe nie 
przekraczają miliarda mas Słońca. W Ukła- 
dzie Lokalnym dominuje: Wielka Mgławica w 
Andromedzie i nasza Galaktyka. Skupiają 
one około 80 do 90 proc. masy zawartej we 
wszystkich obserwowanych galaktykach Uk- 
ładu Lokalnego. Ponieważ znana jest pręd- 
kość, z jaką te dwie galaktyki poruszają się 
względem siebie (125 km/s), można stwier- 
dzić, że siły grawitacyjne wiążące je ze sobą 
są niewystarczające, by przeciwdziałać nie- 
skończonemu oddalaniu się ich od siebie. 
Oznaczałoby to rozpad Układu Lokalnego. 
Wydaje się, że nic nie może uratować w 
przyszłości tego Układu, galaktyki tworzące 
go rozbiegają się we wszystkich kierunkach, 
chyba, że znajduje się w nim jeszcze dużo 
nie wykrytej dotychczas materii (około 4 razy 
więcej niż obecnie znamy) skupionej w wy- 
gasłych już gwiazdach, w obłokach materii 
międzygalaktycznej 
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ul. Morcinka 34/7 
58-500 Jelenia Góra 


8,5 metra. 


jednym z ubiegłorocznych numerów „Świata 

Młodych'' pisaliśmy o starym Helu, który poch- 
łonęło morze. Polskie wybrzeże obfituje w liczne do- 
wody niszczycielskiej działalności tego żywiołu. Jed- 
nym z nich — być może najciekawszym — jest wieś 
Trzęsacz. Miejscowość ta, oddalona o 23 kilometry 
od Trzebiatowa, leży nad samym Bałtykiem. Tu 
właśnie, na dwudziestometrowym klifie wznosi się 
samotna ściana z gotyckiej cegły. Jest to pozosta- 
łość kościółka, który zbudowano w XIII wieku około 
dwóch kilometrów od morskiego brzegu! Świątynia 
była całkiem okazała, jednonawowa, z pięcioboczną 
absydą, jej długość wynosiła 23 metry, a szerokość 


Między świątynią a morzem leżały trzy gospodar- 
stwa. Kiedy zniknęły, nie wiadomo, ale w 1750 roku 
odległość między brzegiem a kościołem wynosiła 
już tylko 58 metrów, zaś w roku 1820 — metrów trzy- 
naście!!! W dwadzieścia siedem lat później odpra- 
wiono tu ostatnie nabożeństwo. W 1874 roku kościół 


KLĘSKA URODZAJU... PLANETEK 


le będą przypominał Czytelnikom TOMI- 

KA empirycznego wzoru Johannesa Da- 
niela Tiliusa na okroślanie w jednostkach as- 
tronomicznych odległości planet od Słońca 
Wzór, wyprowadzony dla znanych za czasów 
Titlusa 6 planat, „sprawdził się” po śmierci 
autora, kledy to odkryto Uran, a jego odleg- 
lość pasowała „jak ulat'" do wzoru. Jednakże 
ciągle astronomowie mieli wątpliwości. Z- 
wzoru wynikalo przacioż, że pomiądzy Mar- 
som, a Jowiszem powinna znajdować sią ja- 
kaś planota, ala nikomu nie udało się [ej za- 
obsorwować. 

Niektórzy z optymistów przepowiadali od- 
krycie brakującego ciała, ba, znalazł się I la- 
kl: von Zach, który nawet próbował wyliczyć 
joj orbitę. 

Minęło 35 lat od śmierci Titiusa, a 20 — od 
odkrycia Urana. W noworoczny wieczór, 1801 
roku Giusoppe Piazzi odkrył brakującą plane- 
tę, była ona bardzo mała, tak mała, żo Piazzi 
początkowo wziął ją za kometę: jednakże ob- 
serwując ją, do 20 lutego i obliczywszy jej 
odległość, mógł mieć pewność: CERES, bo 
lakie nadał jej imię była brakującą planetą, 
potwierdzając swoją odległością 2,77|a. 
wzór Titiusa. 

W 14 miesięcy później Heinrlich Wilhelm 
Matthias Olbers (28 marca 1802) odkrył zu- 
pełnie inne ciało okrążające w podobnej od- 
ległości Słońce. Nazwał je — PALLAS. Ten 
sam Olbers dokładnie w pięć lat później od- 
krył. jeszcze jedną planetę wypełniającą „lu- 
kę' między Marsem a Jowiszem. Tej — 
czwartej, gdyż przed nim Karl Ludwik Har- 
ding odkrył trzecią, JUNO, Olbers nadał imię 
WESTA 

| zaczęła się swoista „klęska urodzaju” 
Do końca XVIII wieku na niebie była „luka”, 
a już w marcu 1807 roku na — uprzednio pu- 
stej orbicie krążyły cztery małe planety. 
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Do końca 1850 roku liczba ta wzrosła do 13 
planotek, w dziesięć lat później było już — 
62, a setną o imieniu TYZBE wpisano do ka- 
talogu 15 czerwca 1866 roku. 

Kolejni odkrywcy nadawali, wzorem Pizzie- 
go, Olbersa i Hardinga, planetkom imiona 
żeńskie. Rozpoczął się swoisty „wyścig”. Jo- 
hamn Palis w roku 1900 miał na swoim kon- 
cie odkrytych 50 (I) małych planetek, bądź 
popularnie mówiąc: planetoid, Wszystkie krą- 
żyły w pasie między Jowiszem a Marsem. 

13 sierpnia 1898 roku rozpoczął się nowy 
etap w odkrywaniu kosmicznego drobiazgu. 
Tej nocy niemiecki astronom Witt obserwując 
planetoidą EUNIKE (nr 185) zauważył, że 
obiekt porusza się inaczej niż do tej pory. 
Punkt przysłoneczny tego obiektu przecinał 
orbitę Marsa; nie była więc to Eunike. BIiż- 
sze badania dziwnie zachowującego się 
obiektu wykazały, że należy on do innej gru- 
py planetoid. Postanowiono zerwać z trady- 
cją nazywania ich żeńskimi imionami I ta 
planetoida, 433. odkryta z kolei, otrzymała 
imię EROS. 

Później obserwacje wykazały, że spośród 
„żeńskich” planetoidek — 34 również zapu- 
szczają się w kierunku Ziemi. 

Po Erosie przyszły — a właściwie przyszli 
— następni „mężczyźni kosmicznego dro- 
biazgu”: Achilles, Patrokles, Ganimedes i 
słynny Ikar, odkryty w 1949 roku przez Wal- 
bera Baade. Otóż obiekt ten zbliża się do 
Ziemi na najmniejszą ze wszystkich ciał 
Układu Słonecznego odległość, zaledwie 7 
mln km. Dzięki właśnie Ikarowi wyznaczono 
dokładnie wartość odległości Ziemi od Słoń- 
ca 

Warto również wiedzieć, że planetoida nu- 
mer 1112 nosi nazwę POLSKA (Polonia), zaś 
numer 1263 — WARSZAWA (Varsovia). 

(maw) 


Na rysunkach: 


1. Wielkość planetoid waha się od 1000 
km średnicy (największa) do zupełnie 
drobnych okruchów skalnych. Dla lep- 
szego wyobrażenia popatrzcie na ich 
proporcje względem tarczy Księżyca 
Ziemi 


2. Istnieje dość fantastyczny projekt 
przekształcenia małych asteroidów (np. 
Hermesa) w statek kosmiczny. Należa- 
łoby wewnątrz skalnej bryły wydrążyć 
pomieszczenia dla załogi, a także za- 
opatrzyć planetkę w napęd silnikowy 


zamknięto w ogóle, w 1884 stał. już nad samym brze- 
giem. W 1900 roku runął do morza narożnik, w rok 
później część ściany. 

Jak obliczono — morze w tym miejscu kroczy na 
południe, wdzierając się w ląd, z prędkością około 
40 centymetrów rocznie. 

To, co widzicie na fotografii wykonanej w 1976 ro- 
ku, nie stanowi pełnego obrazu ruin kościoła. Przez 
te dziesięć lat fale jeszcze dalej wdarły się w wysoki 
klif. W ubiegłym roku rozpoczęto prace zabezpiecza- 
jące przed usuwaniem się brzegu morskiego, na któ- 
rym stoi ta ostatnia ściana. Specjalne betonowe blo- 
ki i inne elementy powinny zahamować niszczenie 


klifu. Ale umocnienie brzegu to jeszcze nie wszyst- 


ko, ściana stojąca dosłownie nad przepaścią — tak- 
że wymaga umocnień. - 

Warto też dodać, że wieś w której kościółek zbu- 
dowano, leży obecnie tuż nad morskim brzegiem... 


(wm) 
Fot. Wiesława Mroczek 
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BABCIA KUPIŁA GO NA ŚWIĘTA, JESTEŚMY NA 
ALE POLUBILISMY GO I TAK 
ZOSTAŁ. KAZDY HARCERZ „PO - 
WINIEN HODOWAĆ JAKIEŚ 
ZWIERZĄTKO. 


MOGŁBYM GO WYPUŚCIĆ, 
ALE ON I TAK WROCI RURAMI 
WODOCIĄGOWYMI. PRZY - 
PŁYNIE DO ZLEWOZMYWAKA 
I BĘDZIE PISZCZAŁ. 
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WYRUSZAMY NA CAŁO- 

TYGODNIOWĄ WYCIECZKĘ. 
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SAŁES, 


A MOZE 

ON SIĘ OZENIŁ ? 
WYCIĄGNIESZ GO, . 
A ON ŻOSTAWI JAKĄS 


POWIEDZIAŁEŚ 
KARPIOWĄ WDOWĘ 


ZE KAZDY HARCERZ 
MA HODOWAĆ 
JAKIEŚ ZWIERZĘ 
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dE Zakiady Graliczne Dom Słowa Polskiego 


NIE ZAPOMNIJ 
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NASZ 
POCZTOWY 


Halina Foplawska 70 
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Jakrz zdGkoRoRi 


— Nie wytrzymam, muszę wyjechać. — Anto spojrzał bła- 
galnie na Melę. — Pan Lesseps szykuje się do nowego przed- 
sięwzięcia, równie wielkiego jak Suez.. Zamyśla o przekopa- 
niu Kanału w Panamie. Potrzebuje inżynierów. Kapitan Mou- 
rier mówi, że nie występując z wojska mógłbym uzyskać urlop 
i zostać oddelegowany do pracy z panem Lessepsem. 
Zrozumcie, nie mogę tak dłużej! — Zacisnął ręce — Melu, czy. 
pojechałabyś ze mną? Weźmiemy ślub i... 


szeń redakcja nie odpowiada 


— Ależ Anto! — zgroszyła się Róża. — Chcesz narazić 
Melę na prymitywne warunki i niezdrowy klimat... 

— Pojadę — przerwała jej Mela. — Z wielką radością, An- 
to. — Weźmiemy ślub i popłyniemy do Ameryki. Musisz doko- 
nać czegoś wspaniałego zanim Polska powstanie i wrócimy do 
domu. 


W trzy lata po śmierci „cesarskiego księcia”, czyli w tysiąc 
osiemset osiemdziesiątym drugim roku, Izba Deputowanych 
zdecydowaną większością głosów uchwaliła całkowite zburze- 
nie Tuileriów. 

Pałac stał na pierwszy rzut oka nietknięty. Patrzył co praw- 
da na Paryż pustymi oczodołami okien, ale renesansowe rzeź- 
by i fryzy, żłobione w marmurze kolumny, posągi greckich bo- 
gów, popiersia imperatorów, nadal uosabiały piękno, zachwy- 
cały oczy. Jak niegdyś. 

Tuilerie były przecież częścią Francji, żyły jej życiem. 
Wzniosła je monarchia, uświetniło cesarstwo, niszczyły rewo- 
lucje. Aż republika położyła kres ich istnieniu. 


Po takich artystach, jak Philibert Delorme — architekt, czy . 


rzeżbiarz Jean Goujon, za Tuilerie zabrał się niejaki pan Pi- 
cart, przedsiębiorca specjalizujący się w rozbiórce nieużytecz- 
nych ruin. Za cenę trzydziestu trzech tysięcy franków nabył 
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Tuilerie na własność. W niecały rok nie pozostało po nich śla- 
du. Kto chciał, mógł teraz kupować kamienie z królewskiej re- 
zydencji. Nie zabrakło też amatorów tak świetnego budulca. 

Chociażby ów książe Pozzo di Borgo, który wzniósł sobie 
niewielki pałacyk na Korsyce, w La Punta koło Ajaccio. Istny 
klejnocik. Blady cień minionej wielkości. 

Książę Pozzo di Borgo był potomkiem owego dyplomaty, 
który z nienawiści do Napoleona przeszedł na służbę cara 
Aleksandra. 

Pan Picart otrzymał również zamówienie z dalekiego Świer- 
klańca na Śląsku. Księżna von Donnersmarck mogła nareszcie 


deptać posadzki pałacu, którego bramy pozostały niegdyś 
przed nią zamknięte. 
» Zemsta Palvy dosięgła Tuilerii. 
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Powieść ukaże się drukiem w Wyd. „Iskry”. 


